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J 1 AN ANOUILH ~·~) 

. Spo.:ród mistr zów Anou i lha wyrnienian > pr·zed wszystk im 
Pir~rncJella i Giraudoux , i za isl autor Pasażera bez bagażu i Le­
o/w.Iii nie 111óglby si~ wyprzeć wplywu , j aki wywarl' na n iego r1;: 
przykł;:id Jak się komu ·~·ydrje czu Zygfryd. S ą w. zcłał<o i inn i, któ ­
rych treściami żywi ł a · i~' wrażl i woś ' na · zego autor a. Dl ac;:c ­
góżby ni ·:> cofn~ć si ę aż do sa m •go Moliera, suw!:lr ·n;;i leal1 u fr an­

ut kiego . naszego Sz'ł<-p i ra . klórcgo Jean An ui lh ni' wstydz i ł 
się nazwać najdroższym ze swo ich poprzedn ików. Lt1bi on auloi-~1 

Mizantropa i Szkoły ŻOll, p oni eważ w~rczuw<1 j ego osobowość 

w Alceście i J\rnoliie j ak i w większoś" i jeg ~zluk, rozumie i po­
dziela j g-o g-nicw, j ec:ro obmzenie , jego ci rp ieniil . 

Dlaczcgóżb · nie wymienić l ?I kżc i Mar iv:iu ·, Beaumarchais czy 
Mus la wśi:ód mi trzów aulurci Bulu złodziei, Leokadii i k i l ku in ­
nych l żejszych sztu l ·, klórt: C)l1 s:im uznał u 1 lrnlwarowr, a klói <! 
w r zeczyw i. lośc i s~ ko1neJioha letami. wy-1111ly111i 11n po in ta:! 
do\\c ipu i uczucia? I leż \vdzięku , humoru , t1n 1i lowa ni a gry je..; L 
\ V t~1ch utworach przypominFlj<icych raczej ,en n i ż r zrczy wi s[o.;,;_ 
J\ Zfl' . zlą j c.~ li chcemy dobrze i.rozumieć lwórczoć dra111atycrn:.1 
Anouil ha, naj lepiej bl,'dzie 11dzielić głos 1 1 jcmn samem u. Wyjaśn: 
na111 on, jak przed dzi sic;c i11 l:lly pojaw ił sr ę nowy ' le111en t zmi l'­
n i ający oblicze _j ego J zi la . By ł o to w roku 1936, kiedy fan!azj :1 
i zmy5 ł ob:o.erwa y jny naszego aulom zrodzi ly już Gronostaju . 
Dzilwskr: i ki l ka innych sztuk o .111nicj _zy 111 znacz •n i u. Ten nowv 

lemen t on , am ol<re c li ł 5lowem „gra ". 

„ W ro/w /9,1() - wyzna l on w wyw iadz ie udziPlonym An dr.; 
Franckowi - odkryłem, że temat n ie musi sią u/dada(: w 11aiwne 

' ur. v 1910 r. w Bordeaux. 
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i\a pn'ihil' T. Gwiaz1lo..1.•ski 
.f. Sn/Jieruj 
! .. Luc;;.•i/i 
\\i'. Sl1111 is/a„.::s lw-Lotilc 
?'.. llii!J11er 

ryg ory . prostolinijne i rud1;111enta m c. że autor d rn n1ut111-zn.11 11/IJ~L: 
: powin ien ba -:,:.1 ić sit swui111i postuciu111i. i c/1 11u111 ię f1:0 .~' iwni i i11-
1rug o111 i. „Pus:1żer hcz h o p;użu " /1y ! moją 11i !:rwszą sztu lu.i. ~· ldó­
re j ll/l ro 1c;iulem tuką gą'. 11101u usfu(11iu sz tulw „ -'\ nf!f!:~o 11a" pu_·· -

c;ofi{u mi przenieść ~n.' w św i11t lrup,izmu , 11 /:u zru j uku p:rr wyru­
fin owwzą drngę pr zeznucze11iu" . 

I J\11ouilh, kióry nie\\'<)tpliw i ' do ll r7.c rnrn 11 1i c rn l" g ry \\. lwó .- ­
czn~ci l iteracki ej, tłu11i; 1 ·zyl jl'S7.CZ ' : „truktrr„i•w-. /clil u! i_u,rajq.~ 

1:im, to zn uczy l 'i1..0r1rzyr· .\:wiut lwnwencjonu!ny i buj!mw !J i 1rnJir·1 i · 
1zy(- p:o !wroną c"dzi~'lw .. Sztulw pntruldow 1111u ju/.:() „gn" J1rZ!f{JO­

mi11u /.:u111pozycj9 111uz.1;czm;. Gru nie rZ!J lli j ej 11111iej 11 ra 1r:dziw1,1, 
r:ic m!h ieru jl!j pro wdupodo/1ie1islwa , przer iwn ie. siu je si~ unu 
ty111 hliższa prur.m !y, im outnr !1unfziej i !cpicf z 11ilJ igru". 

.. . To za 111ilowan il' do g ry, któ rym A1101 1ilh p )pi s11j(· :- i~· z wil'l ­

k<J 1.r~'cznośc i <). illlli iaczy j t' 'ZO il (! rclz jtli. daw11y podz iw dla Gi-
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rauc:oux. który w istocie swej by! k s i ęciem gry. Wplyw na Anouii -
h8 wyw8rli równi eż Ch arl es Dul lin i Georges PitoeW":' ), kiórz y 

Liżyczyli 11111 c.;wo icl1 tu 1trów. Dając 111u schroni en ie na swo i ~ lt 
:-cenach, wprowadziii go do ga lerii autorów, klóry 111 chi;l11ic p!l -

111 ai-;a li swy 111i in scenizacj~11ni, gd yż repr l'zenlowali oni w j,·Ji 
oczi.Jch n ajpe lni ej szą for 111 ę drn111atu. 

A rrzccież polllirno wply\\'ów . o kiór ych byla lllowa i kt óre 
Anouilh pi erwsz y urn aj c, byloby r zt'CZ<) ni espraw il'dli1,\ · ą zapr;'.1:­

czać, że ciutor sz luk taki ch j ak Gronostaj. Dziltuslw. Pasażer fJ1:z 
bagażu i Antygona (wy111i enia111y tu ty lko najważ ni e j sze ) wniós ł 

do l eci ir11 bardzo orygin alny gat unek wra ż livvości i bl.'zwz g l ęd n : ) 

s zcze rość. Jego \\'alorern j es t tęs knota za j akąś czysiośc i ą mora :-

11<), kt ó r ą s<') przesycone w szystkie j 'go cizi la ; z lldiwo'ci <J i g h; ­
l>oko ludzkim zrozu111il'ni e111 pochyl<• ;; i ę 011 nad l osi1 lll i l.liccln ycl1 

i wydzi edzicwn ych pr zez życi e ; pragnienie prawdy i sprawied l i ­

wośc i spala j eg·o llOha l crów i li11dzi w niell hun l. 

Franlz, Tl'T"~ a, Jacques , Antygona to du sz\:' h8rdc, klóre nie 
znosZ<) krn11 pro1nisów z życi e lll i które wol <) z abić , ocl ej śc lub 11111-

rzcć, an i że l i u g i ąć s i ę, za lli egaj ąc o llli zern ą egzysten cj ę. Pewni >. 

ż e odlrącaj <j oni swój los, który polegalhy 111 o żc na c i e rpi ~ niu i P'l · 
godzeniu s ię ze światem . a zbrod ni a. ~1n i e rć, sa 11Jobój stwo - (a111 1-

wić) j edn ak w sumie rozwiaza nie dość tchórzli\ c. Pewni e, że wn­

i e libyś111y. aby le isi oi y wal czy ly, zm aga ł y s i ę o wybawienie lid 

''*) Dwa j wybitni inscenizatorzy francuskiej awangardy teatralnej. 

Charles Du llin (z m. 1949 r.), kierownik teatru „Atelier " . reprezentowa ł 
k ier unek kl asyczno-awangardowy, zmierzający do „nowego rea lizmu" , za 
główną za sad ę przyjmujący służbę tekstowi autorskiemu, a analizę inte­
lektu al ną uznający za jedyną metod ę „unowocześniania" dzieł repertuaru 
klasyczn ego. W teo rii g ry a ktorski ej Dullin hołdował wstrzemiężliwości 
frodkó w wy razu i intelektualnej kompozycji pos taci. 

George P itoeff, emigrant rosyjs!<i , zmarły w 1939 r. n a scenie w czasie 
przedstawienia „Wroga ludu", przedstawiciel francuskiej awangardy 
„krańcowej " , szeroko korzystał z doświadcze11 ekspresjon izmu. Zasadni­
czą cech ą s ty lu Pitoefł'a jes t „scena jednoczesna" zamykaj ąca cały dramat 
w ·jedne.i dekoracji, uproszczo nej do min imum. Ideologię tea tru Pitoeffa 
można określ ić: j ak o „protes t przez dezercjG"; teatr jego cechuje nastrój 
wzglqdnośc i, ni zdecydowania, zwątpien ia w sens życiowy i społeczny 
j ak iegoko lwiek działania ludzkiego. Ta „ ł agodna negacja " czyni z Pitoeffa 
prekursora egzystencjalizmu. (przyp. red.) 



Makieta dekoracji . Akt 

śm i erci swego i d ea łu , czy:losc i i 111il o śc i. Al e owe pos taci e Anou ­
ilh a, dz.ie i dwu dziest go wi •lrn, nie są prze ież bohat era llli ani 
świętymi. 

. . . To tylko bi edni ludzi e z ci a ła i krwi, s pr a gn i ~ ni s z częsc1.i , 

nęd z a rze ni ezdolni, by przezwyciężyć u roki życia. I d 1 a lego troch~· 
tchórziiv.'i e. to prawda, poddają si ę ni lyiko swe 1nu przeznacze­
niu, przeciwko któremu pud11osili bun!, al e i śmierci, temu cl obru­
wolnemu odej ś iu z życi;-i, tej uci czc-' przed s iebie. 

Dl a postaci Anouilha, jak zres z tą i dla wię k zo , c i ludzi, naji s­
totniejsze za gadni eni e stanowi szczę ' cie. Przypomni jc ie sobie sio­
wa Frantza w Gronostaju, klóre w ·pow ia da do ~ woj ego przyja ­
cida Filipa: „Nie jestem głupcem, który cierpi na „chorobę wi 1?­

lw" ... Jestem człm.e.1 iel<.iem, który chce życ; i byt' szczę.~ liwym". 

A jak<) konkluzją kończy Kreon swoje długi e przemówienie do 
Antygony? „Być może, że życie oznacza mimo wszystko tylim 
s zczęście". Prawda, że Antygona odpowiada mu w bun!ownicll:J 
pasji: Budzisz we 1nnie obrz!Jdzenie, razem ze s~H;im szczę.friem". 

Widzimy oto, jak Anouilh, mieszanina ciała i absolutu, oscyluj e 
bez przerwy pomiędzy Bogiem a nicością, pomiędzy pragnienie•n 
s zczęścia a dążeniem do samounicestwienia; nie wie po czyjej sla-

6 

n ąć tron ie, Anlyaony czy Kreona , i być może , j go erc jedno ­
kowo rozumi racje obojga. Nie szkodz i! \\ czlerdz ies lyrn szós­
tym ro l u życia jest on j clnyrn z tych autorów dra111atycz nyct1 
na, z j epoki, po k!ór eh można naj w i ęcej s ię spodziewać . Nie lęka 
s i ę a takowania wielki h prob l mów. Nie lfika s i ~ z tępowan i a ze 
swymi smu tnym i boha tera mi - jak Orf u. z do pieki I - w naj ­
g ł ębsze dna I ud zkiej nędzy . 

. . . Nie sądzę , abym mógł lep iej st reścić problemy, któ rym i pa­
<:. jonuj e s ii,; Anouilh we· w zystkich swo i h utwo ra ch - już napi­
sa nych a za pewne i przysz ł ych - (z wyją t ki em, jak wiadomo. 
rozr_ wkowych, które t wo r z y ł , a by oszukać swoją lręcz:1cą żądzę 

s tudiowania l ~d zk iego serca) - a niż e li przytaczaj ąc, ja ko cha ­
rakterys tyczn e, s lowa T re y z trzeciego a ktu Dzilw s!?i. P rzygo­
t owuj ąc ię do opusz zen ia szczęś l i wego domostwa sw go na rze­
czon go, powiada ona : „Rozum iesz . Floren!, mogłabym pope łnić 

oszustwo i ze m•szystk ich sil zamykać oczy; ale zawsze się gdzieś 

z najdzie jal< iś „pies pogrzebany" , który mi przeszkodzi być szczę­

śliwą". 

Zawsz s i ę znajdzi e na świ eci e jaki e ś erce czys te i udręczone, 

jakaś dusza nadmierni e delikatna, jaki ś człowiek lito ściwy i bied­
ny, który stanie na przeszkodzi e temu, by Anouilh, jego brat 
w cierpieniu mógł być zczęśliwy. 

Fragmenty pracy: 

„A la recontre de Jean Anouilh". 

(P rzed ruk z progra mu „Zaproszenie do 
za mku" w P. T. W~półczesnym w War­
sza wie). 
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W. la ni lawska -Lo lhe 
Z. I-Hibner 

- w cza::.ie próby 

? 
I 

H. - Początek ka ż de j dysku sji jes t najtru dni ejszy, ni e dziw '. ę 
s i ę więc . ż e chcesz , ab y111 to ja zacz ą ł. Al e ni eh będzi e . 

Zatrzymajmy s i ę moż e przy po t2ci J erzego Delachaume, g ló­
wnego bohal_era „Rendez-vous w Senlis" . J erzy ni e zn a j d uj ą c za­
dowolenia w „prawdziwynl' ' życ iu stw arza so bi ży ie ztuczu1:. 
Tworzy rodza j „teat ru" w którym jest j ed noc ześni e do t a wcą rC'­
pertu aru , r ż y3 rem. nawet - aktorem. To ż y i „teatralne" ma 
l1yć dla ni ego re kompensa t ą za wszystkie ni epowodzeni a życ ia 
rea ln ego, ma mu d ać szcz~śc i e , którego ni e znajduj e w życiu f -:' ­

a lnyrn . I oto ... 
Wybacz mi dygresj ę , al e ch c iałbym s i ę tu zwrócić do nas.zych 

czytelników. 1'v\ us irny ich uprzedz i ć , ż j eś l i ni c h cą p znac za­
kończ eni a sztuki przed kor'!cem prz dsiawienia , ni ech racz J 
wstrzymaj ą i ę z l ekturą na zej rozm owy i wrócą do ni ej dopi ero 
po przedstawieniu. . 
L. - DyoTesja może ·lu zna , c hoć ni e będz i e chyba szkody, jes !i 
nasz czyt lnik weźmi e u d zi a ł w naszej dys ku ji w czas ie ogląd a ­
nia przedstawi eni a. 

Al e wraca m do postawionej przez Ciebi e tez : czy rzeczywi ' cie 
ucieczka od życ ia rea lnego jes t dla J rzego wyzwol eni em? Ina­
czej mówiąc - i to mnie wł aśni e ni epokoi - czy mamy prawo 
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„Rendez-vous w S cnfi " uważać za ztukQ wyzwolen iu i ę cz to­
wi ka , czy ra zej o uci czce od życ ia . P rz ec i eż szcz\! "ciu m a rzą 
i Robert i Ba rbara . Oboj z na j d u j ą w życiu ja kie· jego namiastki. 
Wyższość Jcrz t'gn nad ni111 i - Z\ !a · zeza nad Robertem - po lf ­
ga wl a 'nie na wyborze, na o<lw~1 d zc podj ęc i a dt:cyzji z.ro bieni 
tego kro l-.u pow obr . b ola 7.a j ącego ich życia . . 3 \ ia ·en1 mówi ąc , 
tl i a niektó ryc h IJuha!er ·w ·ztuk An u i I ha podobna de yzja ozna -
zata 11 ci eczl . w ś 111 ierć ~ amobój ::: l wo . 

Wydaje mi si ę , ż e .J erzy - i !o U\ ażam za tra fn ie przez Ano­
uilh a pod pa trzon , bardzo g t~boki e i prawdz iwe, b bardzo ludz­
kie - ci rpi wyrywając s i ę ze ~w i a ta . w którym ż y ł , w pogoni -
może na l eża loby powi cl z i eć „\ ·ie'C·zncj pogo ni" - za zczęś i m. 

H. - Tak, al od j śc i e Jerzego z I z a be ll ą to j uż ni „t a tr" . ro 
znowu „życ i e rea lne" . „Tea tr" koriczy . i\ z chw i l ą , gdy aktorz 
wraz z Emil em de!ll a. kuj;) przed I za be ll ą kłams twa Jerzego, 
a w progi domu nr 32 przy 11l icy Du Gu oli n w Senli s wkracza jq 
prawdziwi rod zice .J rzeg-o i zacni rn a lżon kowie Lemoin e. N\oirn 
zdani em. An ouilh chce przez to pow i e d zi eć . ż życi e uroj one, fik­
cyjn nie moż e d ać szczęśc ia, ni e może za t ą pić życi a realneg·J. 
W z śn i j cz pó ż n iej fikcj a !llusi o k a za ć . i tylko fikcj ą . Marz.l' ­
n ie Jerzego o „jednym prawdziwie szczęśli ym wieczorze" z Iza­
b el l ą koilczy s i ę fias ki em. ,.Tea tr" r u n <i ł. Jerzy powraca do życ ia 
rea'lnego. 

L. - W_zyslko lo s ł uszn e, a le czy J erzy prze kracza jaki ś próg 
na dot ychczasowej sw j drodze ucit'czki od sa mego s iebie? Czy 
- Twoim zdani em - odejśc i e J erz ' go z Izabellą ma cha ra kter 
opt ymistyczny? Dl a mni e - ni e. 

H. - Dl a mnie - tak. Na l eżal oby s i ę wogóle z a s t a nowi ć, jak 
to jest z tą uc ie z k ą J erzego od sa rn ,go . ieb ie. Czy ni e ucie k<.i 
on przede wszystkim od wego ot czenia , od dolychczasow go 
trybu i warunków życ ia, a jeś li już ucieka od s iebie - to tylko od 
~i ebi e taki ego, jakirn uks zt a l! owało go środ owis ko, w którym ży ł 
ci o tej pory. I ta ucieczka, czy od ej śc i e , Jerzemu s ię ud aje. Zmienia 
wprawdzie ż yci e ł a twe na trudn e. al e przeci e ż sam je dobrowoln ie 
wybiera . W tym nowym, tru dnym życiu towa rzyszyć mu będzi e 
Izabella , z którą wi ;;i ż e go lllił ość. 

L. - Tu stwierdzamy zgodni e jedn o: Milość - to uczucie. któ­
re w dramaturg ii i świ a t opoglą dzi e Anouilha odgrywa ba rdzo 
wa żną; j eś li nie d ecydując ą , rolę. N\ił o' ć - to dla Anouilha jedyna 
wartość, która może okupić „zlo" życia, jego szarzynę, brud, 
nędzę. 

Ale nieodparcie nas uwa mi s i ę wrażeni e , że J erzy i Izabell a 
buntują s i ę przeciwko życiu , którego „złyc h " spraw nie u s iłują 
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Zlllienić, po pruslu „11il:' !llaj<! szans", by 111u gd zi eś la111 ni e ul ec. 
Bl,'clą uciek{)li jes zcze dalej, poza Pirent>je? J aki e są g w:1rancj(', 
ż e Jerzy ni e zawi edzi e s i ę:.i Co każe nam wi e rzyć , ż e lo, do czego 
przechodzi, ni e j' l przej ści e !ll do nowej fikcji, w której on sam 
jesl aktorem? Cz y nie są dzi s z, ż e Jerzy po prostu zo. taj e por­
w ai1y przez mirt „kalru", który sam stwor zv ł? Czy - i11a cze1 
;nówiąc - nit· 111oż rrn „Ri!ndez-uu11s w Sen-I is" rc;rn111 icć jak~ 
szlukl,' o wi ecznym pośc i g u za rcalizacj <) lllarzcnia o szczęśc iu? 

H. - Przy pomnij sobie, co 111ówi o JerZ)'nI Barbara do Izabel!;: 
„On pani szu/wł przez role życic". Bar ba ra wi e iJ tym najl epi ej. 
N\usirny jej wi e rzyć. A w i ęc Izalie lla to ni j ('~-l przelotna 111il os tka, 
jeden z ni ezli czon ych flirtów .J erzeg·o. Czy to nie charakt erys tyczne, 
~: e Barbara, któ ra rzeczyw iśc i e do lJrZl' zna J t:'rz 'go , zna go !JrZ(" 
cież in11y111 niż Iz a b e ll<! ·~ Cz y lo ni e zna czy , że spotkanie z Izahe l-
1<) wyzwolil o w J erzym j a k ąś jego g lt;bsz ą, le psz<J, a le równi e 
prawd z iwą - prz epraszam : jedyni e prawdzi w;~ - i s to t ę , dlawio-
11ą dotychcza s prze?. ś rodow i s ku. Z istni en ia lej swoj ej dru g iej 
is tot y J erz y zdaw a ł sobie dosko nal e s pr<iwę . skoro przez ca le 
ż yc i e szuka! Izabelli i skoro decyduj e s ię os\a lecznic odejś ć z ni:), 
aby rozpocz <J Ć nowe życ i e . 

L. - Czy a by czas- rn ni e 11pra szcza sz? W „Rendez-vous ~v S eu­
/is" jes l obo k „kairaln ości" , ś wi acl rnn ej „gry" le lll ate111, tyle po­
t· zji, lej wlaśni c „po zji lea lralnośc i " , że po s t a ć Iza bell i, ni e 
przeslaj <)C być pos laci <,t w „planie rea lnyn1", nabi era dla 11111ic 
znaczenia sy11ilio lu pog·oni czlmvieka za spc ln icn ic111 11iarzc ;1, 
ludzkiego pragni e11i;1 wyp cłni c ni<1 hraku. Mo i1 n zd ani e111. ni e przy­
padki c111 zakoi'1cze11i " szi11ki s lawia zn ak równoś ci mi ędzy Izai>el-
12) i J erzy rn a par ;:) „i t' a lral1 1ych rod zi ców'' i „slary111 ,;lug<) Ellli­
lem" skoro ka ż e i111 zej ś ć: ze sceny razell!. Uwa ża111, że An ouilh 
prekursor egzys tencj al iz111u , ni e optyini siyczn ic lecz co naj11111i ej 
sceptyczni e zapalrnjc s i ę 11 <:1 pr z;s z l ość J erzego i Izahc'lli. 

f-1. - „Komedia musi sif' dr;fir ze lw1/ czui"" mówi An uilh przez 
usta j 'dn ej z hoha lerek w „Zuproszeniu do zam/w.". Zakoilczern<:' 
komedii czesto lll a charakter konwencjonalny, i w tym wyp adku 
ni e wi dzę w nim ża d n ej 111 efo iory. Da bz ' życic J crz t'f<O i Izahelli 
ni c będzi e Z\\"i <!Zane z par;! s ta rych aldo1·ów i z „wi 'rII Ylll s lugą" 
E1nile111. Sarn aktor zn·sz(a z wy raźrH) ironiq mówi : ,,.f eslcś11111 
,e,, n ufb/iższef rodzill!e". „TcJl r" s i ę ni c uda I, ale lrz cl·>a . · kou.y s l<ł <~ 
z okazji i zje ść dobq koldc jt; . . poza tyrn - klo wi e, .czy Li 
sztu crna rodzina 11 i1-' jEs l jedn a k w gr unci(~ rz czy lepsza ud le i 
prawclz i\\'L'j , klóra o<!es zla. 

l. - J es t z p ewności ą lep ·w , tylko n ieprawdzi wa ! Ta kil' zej ści e 
ze s 1:ny 111 o ż c dln widrn co ś jed nak zrrncz yć. Aulur chci<l l 11i1J1' 
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moż ' p ow i edz ieć, ż e uci eczka od s iebie n ic jest w is toci e - z ru­
Z UIIJ mni e dobrze! - uc i czk;), ta iJO \\ iclll je t n iem o żli wa , lee;: 
uci ck2ni l'!ll . A zatc111 czy ni ~ „upoz ylyw niasz" \\" y!llowy za kor1cz '­
tiia szt11ki ? Tak ie zaakceptowa ni e ">p ly111 islyc zn j jego wymowy 
jesl 111 oże h l i ż. s zc na ·zy111 ż ycZ L'n i rn 1 1 , 11 aszemu s pusobuwi odczll · 
wa11ia. ;1le czy zgodne z inkncja111i Anu ui llrn , któ ry p r z ec i eż sa rn 
illów i u sl ćJ i ll i lz ab Il i, że : „ Szcz~śc ie jest zawsze przerażające" . 

H. - „ Szcz~frie jes t /irzcnzżnfą ce " bo 11 ie przychod zi hez wyrze­
czeń , IJo je t !rud ne'. Pod kreś l am raz jc:zcz · - życ i e , które czeka 
na _i e rzcgo tu n i , si lan ka . i dyl la Ale jest to życ ic opa rte na in ­
nych, zdrowych pocbt awac: li - 11;1 pr :icy, . a 111oclzieł nośc i, na nt i­
i o śc 1. K yć 1 11 uż c J -. rzy ud cz uwa pr zt·J nim w g ll,'bi d11 szy pe\ 1cn 
ię k , ja k przed prze kroczc11ie 111 g;ran icy, pu klórf' j z jed nej _s tron 
je l wprawdzi e z lo . a le z rl ru gicj jest . ' ie111a 11 c. Wi erzę Jecl n_a k 
i chc i a ł l i ym , aby uwi erz. ii w lo wi dzowiP - że w lym 110\vy 111 zy­
citt cze kJ J erz ego szc zt;'ścic . Z dccydow<1łf' 1 n s i<; 1ia tak ie nd zy t ~ ­
ni c szl 11 ki d la lef..'.O, że - jak „aJll p o\\'iC'dz i a l ~; - jest ono bl1 z­
sze n<L zc111u odcrn c i1 1, a nie 11 wa ż1111 1 , :il> y by ł o w n iezgodzi e 
z l ' kslc111 szi 11 ki i z (v111i i11 (encja 111 i aut ora , które dadq si ę z t :,_ 
slu t> clc z y( a ć. Nic rn 1i c n i l i ś111 y .r\ n()ui lhowi ;m i Iowa . , heś lil i śrn y 
tylko drobne padic . za chow uj emy 1rn wc jego ll\vagi sylua cy1ne. 
Czy takiP ()dcz yla n ie sz tuki o!; aże s i~' p rz c k u n ywu j ą ce -:-- zd ec~1 ~ 
duj e' pu l>licznD ŚĆ i - za pcw1 1' jak zwy kl e na 11 as z;1 111 ckorz ysc 
- krytyka . 
L. - Zuhaczy111 y. i\I ic' 'v;Ii pli wie w „Rendez-<..•o us "i..1'.1 Sen /is" je:;( 
już co~ z op h 1i1i w 1u ,,Sl:m.r..•,-011/w ' '. ale ch yba jeszcze ni ejecl 11 a lmi­
pl a go rycz i z\\" <! pien ia na . Zt' i epoki. A ja dl at ego tak dlu.go 
Ci oponowa! " Ili, ho - i lo c!1yiJ8 pra\.vda - „każda spra u:.•u w z y­
r iu - j<Ik 111ó wi An ouilh - nw swoje a l e, fe.W s i~ z niej zesftrci· 
bie zewll!; trzną politur('. 

Rozmowę prow adzili: 
Zygmunt Hlibner i Walerian Lachnitt 
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CZESKICH GOŚCI - aktorów i reżyserów Czechosłowackiego Teatru 
Wojska w Marlinie, z dyr. Borskym na czele, podejmowaliśmy w dniach 
20 i 21 sierpnia. Goście zwiedzili Stary Gdańsk , Katedrę Oliwską, gdzie 
wysłuchali koncertu organowego, Sopot, odbyli przejażdżkę statkiem So­
pot-Gdań k i obejrzeli przedstawienie Operetki Łódzkiej „Zemsta n ie­
toperza" . W przyszłym sezonie letnim Teatr „Wybrzeże" i Teatr Wojska 
w Martinie projektują wymianę przedstawień . 

LET IA POWÓDŹ różnej wartości imprez na Wybrzeżu przyniosła 
m. in. przedstawienia sztuk : „Zaloty" Shawa (warszawska „Estrada") 
z Eichlerówną i Hańczą. „Achilles i panny" Swinarsldego („Estrada" po­
znańska), „Filomena Marturano·' de Filippa (Teatr Powszechny z Łodzi) 
z Malicka, „R. H. i nżynier" Win wera (Teatr udowy z Warszawy), 
„Oberżystka' · Goldoniego („Estrada" stalinogrodzka), „Moja siostra i ja" 
Benatzky'ego (> at„zawska ,.Estrada"). 

Ponadto aktorzy Teatru „Wybrzeże" w okresie u rlopowym wystawili 
„Diablicę" K. Schonherra (reż. St. Milski, scenogr . M. Kołodzi ej) w wy­
konaniu W. Stanislawskiej-Lothe, J . Skwierczyńskiego i z gościnnym 
udziałem W. Surzyńskiego . oraz wykonane przez dzieci dla dzieci przed­
stawienie „Baba J aga" pióra, eżyserii, w scenografii i z udziałem Balbiny 
Horskiej (asyst. reż. St. Gajewska). 

GOSCINNE WYSTĘPY TEATRU „WYBRZEŻE" . Teatr nasz wystę­
pował w Warszawie w Pałacu Kultury i Nauki oraz w Teatrze ,Ateneum" 
w dniach 12-26 sierpnia, dając „Ptaka" J . Szaniawskiego (13 przedsta-

ie11 dla 484 widzów) oraz - lepiej przez krytykę stołeczną przyjęte -
„Najszczęśliwszego czlowieka" A. Maltza i „Ladacznicę z zasadami" J . P . 
Sartre·a (11 przedstawień dla 5796 widzów) . Warszawską premie1·ę „Pt -
ka" zaszczycil obecnością Autor. „Ptak" był nadawany w programie tele­
wizyjnym. 

W dniacb 1-19 września „Melodramat" J. Warm i ńskiego grany by ł 
w Teatrze Powszechnym w Łodzi (22 przcdstawie1\). 

Ponadto „68 piętro" Stewarta graliśmy w Nowym Dworze, Tczewie, 
Kwidzyniu, Starogardzie. S 1upsku, Wejherowie i Pucku (7 przedstawień, 
1386 widzów), „Ladacznicę z zasadami" i „Najszczęśliwszego czJowieka" 
na Oksywiu, w Elblągu, Tczewi , Wejherowie (4 przedstawienia, 1581 w i­
dzów) i „Melodramat" J . Wanni11skiego w Tczewie 2 przedstawienie, 986 
widzów). 

SPOŁECZNY KOMITET ODBUDOWY TEATRU na Placu Wqglowym, 
który ukonstytuował siq 6 września z inicjatywy MK Frontu Narodowego 
w Gdańsku, spotkał się z gorącym popar iem całego społeczeństwa trój­
miasta, pozbawionego przez lat 10 gmachu teatru z prawdziwego zdarze­
nia. Napływające do S. K . O .T. zobowiązania udziału w odgruzowaniu 
i składki na odbudowę (NBP 304- 9- 651) zobowiążą „czynniki" do szybsze­
go przyznania państwowej dotacji-, niezbędnej dla odbudowy teatru. 

\ 
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NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH ukazało się ostatnio w iele nowych 
t ekstów dram atyczn ych i in teresujących opracowań teatralnych. P IW 
wyda ł tom ,KOMEDII" I gnacego K rasickiego, zaw ierający „Solenizanta' ', 
„Krosienka' , „Statystę" i „Pien iacza", w opracowani u M. K limowicza, ze 
wstępem R. Wołoszyńsk i go; Karola Czapka „DRAMA TY" („R. U. R.", 
„Biala z~raza", „Matka") z pos łowiem Z. Hierowskiego ; Georga Blichnera 
„ UTWORY ZEBRANE" w p ięknej szacie graficznej (m. in . „Śmierć Dan­
tona", „Leonce i ena", „Woyzeck") z obszernym wstępem B . Płaczkow­
skiej; sylwetkę znakomi tego au ora komediowego, Alojzego For tunata 
Żółkowskiego (ojca , 1777-1822) pióra E . Szwankowskiego, oraz obszerne, 
n iezmiernie cieka'.ve s tudium nad spo teczną genezą dramatu, G. Thom­
sona „AJSCHYLOS I ATENY". 

Biblioteka Narodowa \ zbogaciła bibliotekę teatralną wydani m dra­
m atu T. R ittnera „W M ŁYM DOMKU" (nr 116) i dwu komedii „GŁUPI 
JAKUB"' i „WILK I W NOCY" {nr 160) ze wstępami Z. Raszewskiego, 
składającymi ię n a interesujące tudium o Tadeuszu Rittnerze. 

„Czytelnik" \.11ydał dwa zbiory rozproszonych po czasopismach ar ty­
kułów, recenzj i i rozpraw o teatrze: .Jerzego Pomianowsk iego „WIĘCEJ 
KURAŻU!" („Z widown i" eria II) i Edwarda Csato „DWIE STRONY 

AMPY'". 

Nakładem wydawnictwa „Śląsk" ukazała się „PAMIĘĆ TEATRU" 
And rzeja Wydrzyńsk iego . .Jest to kronikarsko ujęta h istoria dz i es i ęc iolet­
niej dzi talnosci Teatru Śląskiego im. S . Wyspiańskiego. 

Z cyltlu Tekstów Zródlowych do Histori i Dramatu i Tea tru „Ossoli­
neum" wydało wybór tekstów z pomnikowej pracy G. E. Lessi nga „DRA­
M TURGIA H MBURSKA" w oprac. E. Dobijani i. 

Materiały do Dziejów Teatr•1 w Polsce wzbogaciło „Ossolineum" 
„BIBLIOGRAFIĄ ZAW RTOSCI CZASOPISM TEATRALNYCH DZIE­
SIĘCIOLECIA IS 4-1953' oprac. przez M. K . Maci j ewską i Ą . P ola­
kow ·k;.i. 

Kolejny, mocno spóźniony z. 3-4 za rok 1955 „PAMIĘTNIKA TEA­
TRALNEGO" poświęcony jest w calości dzielu i pamięci teatrologa i in ­
scenizatora , :vielkiego człowieka teatru - LEONA SCHILLERA. 
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